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0d Administracji. 

Ponawiamy uwiadomienie, że Szanownym Prenu- 
meratorom, którzy z ostatnim numerem przypomnie- 
nie otrzymali, a do 15 b. m. abonamentu nie na- 
deślą, od tej daty „Niedzieli* wysyłać nie będziemy. 


"Sprawa szczepienia ospy. 


Wspominałiśmy już niejednokrotnie, że Galieya 
jest krajem, w którym największa jest śmiertelność. 
Gdy w innych krajach Europy na 1000 mieszkań- 
(ów umiera w roku 27, 28, 29, 30 najwyżej, w Ga- 
licyi umiera ich 34! — przeszło 200.000 ludzi 
schodzi u nas rocznie z tego świata. 

Nie dziwnego, że miłujący kraj ludzie troskają 
się szczerze tym stanem i przemyśliwają nad spo- 
sobami zapobieżenia złemu. Jedną z przyczyn tak 
ielkiej śmiertelności są epidemie czyli choroby za- 
aźliwe, które cała kraje obejmują. Pomiędzy temi 
*horobami najpospolitszą jest ospa. Otóż od wielu 
lat we wszystkich krajach prowadzą uczeni ścisły obra- 
chunek wypadków ospy i sprawdzają, ile zapada na ospę 
sób szczepionych, a ile nieszczepionych. Równie 
starannie obliczają, ile szczepionych umiera na ospę, 
i ile nieszczepionych. Wszędzie rachunek wykazuje, 
je jeśli ukaże się gdzie epidemia ospy, to liczba 
jzczepionych osób, klóre zapadają na tę chorobę, jest 
ardzo mała, podczas gdy najwięcej ospa prześla- 


duje nieszczepionych. Oprócz tego na 100 chorują- 
cych szczepionych umrze kilka lub kilkanaście, gdy 
nieszczepionych umiera połowa. 

Oto dlaczego wszędzie piinują bardzo, aby cała 
ludność była szezepiona. 

Tak się też dzieje i w Galicyi, gdzie Sejm wy- 
znaczał znaczną kwotę rocznie, żeby nikt nia tłóma- 
czył się ubóstwem, żeby przeto najuboższy korzystał 
z dobrodziejstwa szczepienia. Zwykle jednak postę- 
powano tak, że zakupywano 3.000 rurek z krowianką 
za 1.600 złr. i szezepiono 15.000 dzieci. Z tych 
szczepionych już dzieci brano limfę (płyh z krost 
ospowych), i nia szczepiono inne dzieci. 

Okazało się jednak, że taka limfa ospowa, brana 
z dzieci nie jest dobra. 

Już przeto w zeszłym roku dwanaście Wy- 
działów powiatowych wniosło do Sejmu pełycye, 
żeby wcale nie szezepić limfa braną z dzieci, «le 
czystą, rodzimą krowianką, Sejm przekazał te pety- 
cye do załatwienia Wydziałowi krajowemu, który 
w Ciągu ubiegłego roku otrzymał takież same petycye 
prawie od wszystkich Wydziałów powiatowych. 

Przekonany najzupełniej, że tylko szczepienie 
rodzimą krowianką pewną daje ochronę od ospy, 
Wydział krajowy odpowiedział powiatom, iż wniesie 
do Sejmu odpowiednie przedłożenie, i radził, żeby 
Wydziały powiatowe pokrywały tymczasem zwię- 
kszone wydatki na szezepienie z funduszów powiato- 
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wych. Istotnia wiele Wydziałów powiatowych tak 
postąpiło. 

Szczepienie bowiem limfą 
niedogodności: l, Lekarze mają wielką trudność, aby 
dzieci, z których limfę brać mają, były zupełnie 
zdrowe; 2. Matki przez przesądy nie pozwalają zbie- 
rać limfy z ich dzieci, i lekarze często nie mają 
czem szczepić; 3. Przekonano się, że przeszczepiana 
limfa traci swą siłe. 

2 tych więc powodów Wydział krajowy za 
względu na słuszne żądanie wszystkich Wydziałów 
powiatowych i za względu na dobro kraju całego, 
postanowił wstawić w budżet większą kwotę na szeze- 
pienie rodzimą krowianką, mianowicie zamiast 1600 
zł, proponuje 10.000 zl., to jest o 8.400 zł. więcej. 
Za te pieniądze można będzie szczepić 300.000 osób 
rodzimą krowianką. A że rocznie liczą średnia około 
280.000 narodzin, wszystkie więc dzieci będą mogły 
być szczepione bez wyjątku najlepszą krowianką. 

Wszystkie koszła szezepienia wynosiły dotąd 
rocznie 57.900 zł, w tym przeto roku koszta te 
podniosą się do 64.000 zł, 

Ze względu na zdrowie kraju kwota 8.000 zł. 
rocznie nie jest wielka, a Sejm uwchalając tę sumę 
przyczyni się ogromnie do zmniejszenia śmiertelności 
a zarazem da ograniczenia skutków jednej z naj- 
więcej prześladujących kraj epidemij. 


z dzieci ma wiele 


Jak wychować zdrowe dzieci. 


5. Żywienie sztuczne. 


Gdy matka z jakichkolwiek powodów karmić 
dziecka swego nie może, wtedy potrzeba się udać 


do karmienia sztucznego, które wymaga wiele ostroż- 
ności, dbałości i cierpliwości, a przedewszystkiem 
czystości. Gdy te warunki zostaną spełnione, można 
wychować doskonale dzieci zdrowe i silne ua mleku 
krowiem. 

Jeżeli jest dobre mleko krowie, należy je ugo- 
tować, bo mleko surowe prędzej się psuje aniżeli 
ugotowane. Następnie należy je rozcieńczyć słodzoną 
wodą (pół łyżeczki cukru na szkłankę wody prze- 
gotowanej), bo mleko krowie jest gęstsze i mniej 
słodkie jak mleko kobiece. 

W pierwszych ośmiu dniach życia dziecka bie- 
rze się jedne część mleka i trzy części wody; po- 
tem do trzeciego miesiąca połowę mleka i połowę 
wody. Po trzech miesiącach, jeżeli dziecko trawi do- 
brze, to można zmniejszyć stopniowo ilość wody do 
trzeciej i czwartej części ; nie wcześniej jednak, jak 
z końcem piątego miesiąca, można dawać dziecku 
czysie mleko, bez „domieszki wody. Pokarm dziecka 
powinien być zawsze tak ogrzany, aby miał ciepłotę 
mleka w piersi matki, 

Najlepszy sposób sztucznego karmienia dzieci 
jest za pośrednietwem flaszki, opatrzonej smoczkiem 
gutaperkoawym, podobnym formą do brodawki piersi 
kobiecej. Otwór w smoczku nie powinien być bar- 
dzo wielki, żeby mleko przy ssaniu nie zalewało 
dziecka. Flaszka przed każdem użyciem powinna być 
dobrze wypłukana wodą gorącą, a smoczek wymyty 
w czystej wodzie, wysuszony i ugniecony, żeby był 
miękki. Nigdy nie należy dziecka karmić ostatkami mle- 
ka z poprzedniego karmienia, bo zepsuć się juź mogło. 

Nowonarodzonemu dziecku nie potrzeba dawać 
więcej nad ówierć szklanki mleka i pamiętać, że żo- 


Ciężka dola. 


(Dokończenie). 


Drzwi się otworzyły i wszedł, Ignacy blady, wychudły, 
z zapadlemi oczyma w jakieś brudnem, wytartem, eywilnem 
ubraniu. Nie poznałem go, tak się nadzwyczajnie zmienił, lecz 
mie chcąc.dać mu do poznania bolesnego wrażenia, jakie wy- 
wari na mnie, poskaczyłem ku niemu, wziąłem go za rękę 
j zapytałem, czy mnie poznaje. 

Ignacy wyrwał rękę z rąk inoich, wyprostował się przy 
drzwiach jak żołnierz, łzy mu z oczu pociakły; potem rzucił 
się na kolana i zawołał: 

— Panie, ratuj mnie, weż do siebie za sługę, będę ci 
ják pies wiernie służyć, wyciągnij mnie z tej jamy brudu 
i zgnihzny, w której nie ja jeden ginę lecz i biedna matka moja. 

Podniosłem go, namawiałam, prosiłem, żeby się uspokoił, 
usiadł, ale prośby moje były nadereimne. Ignacy wyprosto- 
wany jak słup stał n drzwi. Dziesięć lat zabójczego życia 
w koszarach, z ladźmi bez żadnego wykształcenia, dziesięć 
Jat niensiaunych nieszczęść starły nawet ślady wyższego wy- 
kształcenia, które otrzymał. Był to już tylko inwalidny żoł- 
mierz, który w dawnym koledze widział przełożonego swego 
i mie więcej. 

Wruszony do żywego, żeby skrócić tę ciężką dla nas 
obu chwilę, naprędce wypytałem się, kto jest naczelnikiem 
gnrnizonowej straży 1 gdzie mieszka, obiacując, że SIĘ zajmę, 


zrobię wszystko, co tylko będę w stanie, prosząc, aby przy- 
szedł na drugr dzień. Żegnając się z nim, za pytałem 
- Powiedz mi, Ignacy, dla czego jesteś w cywilnym 
odzieniu. 
— Wybacz mi, panie pułkowniku, nie śmiałem przyjść 
| w mojem sołduekiem, bo strusznia cuchnie, że się zbliżyć 


w niem niepodobna do nikogo, pożyczyłem więc sobie cywil- 
nego ubrania od jednego znajomego kauceliaty. 
Gdy wychodził wsunąłem mu w rękę kilkanaście 
sle ich nie przyjął i biorąc czapkę, pieniądze zostawił na krześle 
Tegoż dnia pojechałem do naczelnika Ignacego, Pr 
padek zrządził, że włośnie ten człowiek na kiłkn miesięc 


Był to wprawdzie Niemiec, ale uczciwy człowiek i rad, ż 
małą usługą mógł mi okazać wdzięczność swoję. Wydał: 
tychmiast bilet uwalniający Ignacego na urlop roczny dla po: 
prawienia sił starganych. Otrzymawszy uwolnienie, pojec! 
łem do koszar, żeby osobiście doręczyć biednemu koledze 
przyjemną wiadomość. 


Długo nia mogłem go odszukać, nareszcie pokazano mi 
dom, w którym żcłnierze obarczeni rodzinami mieszkali, 
glem do sali mającej ze dwadzieścia kroków długości i 
tnaście szerokości. Sala podzielona była parawanami, okleja- 


dym parawanem mieściła się jedna rodzina. Hałas, 
| smród w sali był okropny. Pokazano mi kąt Ignacego. 


sa 
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łądek dziecka potrzebuje najmniej dwóch godzin do 
należytego strawienia tego, co w nim jest zawarte; 
później stosunkowo do wzrostu dziecięcia dawkę tę 
trzeba powiększać. Pamiętać jednak należy, że poda- 
wanie pokarmu częstsze jak co trzy godziny, przy 
żywieniu mlekiem krowiem, jest jeszcze zgubniejsze, 
aniżeli dla dzieci przy piersi. 

Powtarzam i powtarzam stokrotnie, że przy kar- 
mieniu mlekiem krowiem, od czystości flaszki zależy 
zdrowie i życie waszego dziecka, bo nawet mała 
ilość skwaśniałego mleka, pozostałego z poprzedniego 
karmienia, jest w stanie zepsuć całą ilość nalanego 
mleka i wywołać niestrawność albo kolki u dziecka. 

Jest zwyczaj w wielu miejscach dawania w usta 
dzieciom smoczka napełnionego tartą skórą z chleba 
lub bułki namoczonej w mleku i słodzonej cukrem; 
Jest fo bardzo zły zwyczaj, bo znajdująca się 
w smoczku masa łatwo kwaśnieja i wywołuje bole 
w żołądku i pleśniawki na języku i w gębie. 

Przez pierwsze trzy, a jeszcze lepiej cztery mie- 
siące życia dziecka, nie należy mu dawać żadnych 
innych pokarmów oprócz mleka; potem można, je- 
żeli koniecznie potrzeba, dodawać do mleka odwar 
z ryżu lub papkę. Papka robi się tak: ćwiartka 
czerstwej bułki moczy się w zimnej wodzie, nastę- 
pnie po wyciśnięciu wody, zagotowuje się ze szklanką 
niezbieranego mleka i dodaje ćwierć łyżeczki cukru 
lodowatego. W czwartym miesiącu można dziecku 
dawać mleko rozeieńczone na pół rosołem cielęcym 
% początku raz na dzień, potem dwa i trzy razy. 
Później można dodać do tego ryżu, drobnej kaszki, 
kleiku jęczmiennego lub żółtka jaja, jeżeli żołądek 
dziecka to znosi. Dr. Stella Sawicki 


Inspektor Bapitali krajow pab 


O oszczędności. 


Napieała 
Jadwiga Z. 
(Dokończenie). 


Gospodarz spodziewa się mieć wiele zboża tego 
roku i cielę sprzeda, jałówka podrośnie, także bę- 
dzie warta kiikanaście reńskich, więc wali starą 
chatę — pożycza trochę na robotników, bierze ma- 
teryał na kredyt i buduje nową. Ale — zanim no- 
wa chala została ukończona, grad zboże wybił, ja- 
łówka nogę złamała, a cielę zginęło... Trzeba chleba 
kupować i na nasienie ziarno dostać, trzeba płacić 
za drzewo i pożyczonych parę reńskich z procen- 
tami oddać... Trudna sprawa, prawda?.. Skądże 
w nią biedny człek wlazł, jak to mówią ?.. Z góry 
sobie rachował dochody, jakby pewne były, a tego 
roztropny gospodarz nie powinien czynić. Nigdy — 
nie w życiu, prócz jednej śmierci, nie jest pewne 
i nikt nie może sobie naprzód układać: tak a tak 
zrobię i tak a tak będę się rządził. Nawet chociaż- 
by nmajpracowitszy i najpoczeiwszy, człowiek nie może 
być pewnym, czy będzie mógł pracować, tak jakby 
chciał, i czy będzie mógł mieć ten sam dochód za 
rok, eo ma dzisiaj... Może zacliorować, może przez 
plotki i złe języki utracić miejsce, chociażby naj- 
pewniejsze, może zostąć okradziony, może go jakiś 
nieszczęśliwy wypadek wtrącić w proces, a wtedy 
kto zapłati długi, kto wypłaci materyał wzięty do 
roboty?... Czyż można, licząc na zasługi czy na za- 
robek, brać lekkomyślnie co bez pieniędzy i robić 
długi ?... 

Oszczędność wraz ze swą siostrą roatropnością 
j maiką wstrzemięśliwością wymaga od ludzi nietylko 


am jedno wąskie łóżko, na którem spał razem z matką, krze= 
na trzech nogach, mały stoliczek a ma nim Dutełka za- 
iest lichtarza i szklanka wyszczerbiona. Takie było całe je- 
go bogactwo, cała gospodarstwo. 

Pojawieme się moje zawstydziło go niezmiernie, bo nie 
al gdzie posadzić, nie chciałem więe przedłużać jego kło- 
potu, oddałem mu tylko bilet uwalnający od obowiązku i pro- 
silem go poczekać dni kilka, póki nie odszukam odpowiedniego 
pomieszczenia. Znając prawie wszystkich inżenierów kolei že- 
aznej, tegoż samego dnia otrzymałem dla niego miejsce kon- 
duktora z płacą 25 rubli na miesiąc, z pomieszkaniem, opa- 
am, oświetleniem i skarbowom ubraniem. 

Na drngi dzień Ignacy był już umieszczony, przeniósł 
się na nowe mieszkanie z matką i zaczął odbywać służbę ko- 
ejową. Dowiedziawszy się, kiedy ma dzień swobodny, w parę 
tygodni pojechałem go odwiedzić w nowem pomieszkania je- 
cgo, Miał teraz dwa ciche i jasne pokoiki i kuchenkę. Scllu- 
dne i porządne ubranie zmieniło Ignacego do niepoznania. 
Widząc staruszkę matkę uszczęśliwioną, sam zaczął żyć innem 
yciem, oddychać swobodniej 1 poprawiać się na zdrowiu. 
Miło mi było patrzeć na człowieka, co po tylu latach nie- 
zczęść po raz pierwszy doznał nigi. Rozpatrując gospodar- 
wo jego, ujrzałem na stole jakieś pismo, oprawione w złote 
mmki i pod szkłem. Spojrzałem, i jakież było zdziwienie moje, 
ly poznałem kartkę, którą do niego napisałem! Biedny czło- 
wiek w ten sposób wyraził wdzięczność awoję. 


Wkrótee potem wyjechałem z Petersburga, W końcu 
roku otrzymałem list od niego, że go na nowa wzywają na 
służbę. Powtórnie napisałam list do naczelnika Ignacego 
i znowu go uwolniono jeszcze na rok jeden dla poprawienia 
zdrowia. Na trzeci rok doktor, wydający świadectwo o cho- 
robie, dowiedziawszy się, że fgnacemu dobrze się powodzi, 
powiedział, że mu nie da świadectwa, dopóki mu nie zapłaci 
300 rubli srebrem. 

Będąc komendantem w Kownie i inspektorem wojsko- 
wych szpitalów napisałem natychmiast do Ignacego, żeby za- 
raz przybył na Litwę koleją żelazną, która już była gotowa. 
Po przybyciu, posłałem go do szpitala i przy pierwszej in- 
spekcyj lekarz szpitalny wydał mu świadectwo nwalniające go 
zupełnie ze służby wojskowej jako niezdolnego. Tym sposo- 
bem skończyła się trwoga jego, że dawne życie okropne po- 
wróci jeszcze. 

Od tego czasu już go nie widziałem. Po wybuchu po- 
wstania w 1863 r. Ignacy pomimo słabego zdrowin poszedł, 
gdzie go obowiązek wzywał i podobno pod Birżami padł 
ranny kulą. Jest to ostatnia wiadomość, którą miałem o nim, 
ostatni cios ciężkiego, okropnego żywota. Czy żyje jeszcze, 
czy go dobili na miejscu, lub zginął potem pod pałkami, tego 
nikt mi powiedzieć nie umiał. 


zaoszczędzania groszy czy to zarobionych czy otrzy- 
manych po rodzicach, a żąda i nakazuje, aby być 
ostrożnym w wydatkach, nie układać nie na przy- 
szłość i nie wyciągać nigdy ręki po dług. 

Oszczędność objawia się nietylko w szanowaniu 
Gzasu i w wstrzymaniu się w wydatkach, ale także 
da się zastosować bardzo szeroko w szanowaniu 
wszelkiej własności, czy to swojej czy obcej. Osz- 
czędni rodzice uczą dzieci szanować każdą rzecz, 
chociażby najdrobniejszą, dając im wszakże wzór 
z siebie przedewszystkiem. 

Zdaje się nieraz człowiekowi: (Oóż tam znaczy 
stary but, czy kapelusz... po cóż się przyda schylać 
po gwóźdź jeden, albo co warta zapałka rzucona na 
ziemię ?... A przecież oszczędność wymaga roztrop- 
mości i w takich drobiazgach, i wykazuje w wielu 

rzykładach, że it i taka rzecz drobna, a, Zaoszczędzona, 
wielkie może przynieść korzyści. Stara odzież, użyta 
na słotę, zaoszczędzi nową odzież, jeden gwóżdź li- 
chy, podniesiony z ziemii wbity w to miejsce, gdzie 
go brakowało, może znaczyć więcej niż kłódka cała, 
trzymająca się drzwi słabych; zaoszczędzonajza pałka 
jedna, gdy nie ma centa na nową paczkę, znaczy 
wiele. i tak we wszystkiem można znaleść mnóstwo 


dowodów. U konia brakowało jednego gwoździa 
w podkowie.. przez ten brak gwoździa upadł koń 
w bitwie, rycerz się zabił, a wojna została prze- 


grana i naród poszedł w niewolę... wszysłko przez 
brak jednego gwoździa. W okręcie wypadła mała 
śrubka, majtek się po nią nie schylił, fale morskie 
dostały się do malutkiej szparki, wytrąciły znów 
drugą śrubę, odpadła deska i okręt utonął... 

Niepodniesioną zapałkę rozdeptał ktoś w sieni, 
roztliła się i spłonęło pół wsi... przez co? przez je- 
dna zapałkę l... 

Jeden lekkomyślny człowiek znalazł na drodze 
stary pugilaresik i potrącił go nogą, a szedł za nim 
człowiek oszczędny, schylił się 1 znalazł w niem 25 
centów, Kupił za nie kureczkę i dał żonie do domu. 
Kura wywiodła kurczęta a sprzedana razem z niemi 
dała gospodarzowi za swoje pieniądze prosię małe... 
Poszło tak dalej, a ów gospodarz za 10 lat miał 
chatkę i kawałek ogrodu... z czego? ze znalezionych 
25 centów. 

Oszczędzać się należy nietylko naszę własność 
wszelką, ale i cudzą rzecz każdą, bo to jest obo- 
wiązkiem sumienia i tego od nas wymaga religia, 
sprawiedliwość i prawo; mie czyń drugiemu, co tobie 
niemiło. 

Oszczędność w jedzeniu i piel, w obchodze- 
niu się z bydłem, w używaniu zabaw i spoczynku, 
wszędzie i zawsze jest potrzebna, a przecież jakże 
daleko stać musi od skąpstwa! 1... 

Wielka cnota i wielka siła oszczędności, daj 
Boże, by zamieszkała wśród nas co najrychlej, 
a pewnie że lepiej by było... pewnieby było mniej 


nędzy, głodu i grzechu | |... 
= 
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Oszczędzaj czas, gospodarzu — bo czas to pie- 
niądz!.. Oszczędzaj dobytek — bo to ojeowizna |... 
Oszczędzaj siły swe — bo to twój majątek|... Osz- 
czędzaj cent każdy — bo z centów rosną reńskie, 
setki i tysiącel.. Oszczędzaj ziemię swą — bo to 
cząstka Ojczyzny, a kto ziemię rodzinną marnuje 
i sprzedaje, niegodzien jest imienia Polaka... 

dŁanowice w Sierpniu 1889 r. 


Kółka rolnicze. 


Komitet dla przyjęcia Zjazdn członków Kółek rolniczych 
zajmował się na ostatniem posiedzeniu sprawą umieszczenia 
delegatów, którzy w pokaźnej liczbie dwustu kilkudziesięciu 
zgłosili dotychczas swoje przybycia do Lwowa. Przyjęto je- 
dnomyślnie zaproszenie towarzystwa „Skałyć i „Gwiazdy“, 
które obszerne sale swoje dają na nocleg dla włościan i po« 
stanowiono tylko w razie nadmiaru vezestników skorzystać 
m innych lokalności. Umieszezeniem nauczycieli, delegutów | 
Kółek rolniczych zajmuje się towarzystwo pedagogiczne. Po- 
stanowiono urządzić wystawę, Osobne komisya zajmuje się tą 
wystawą. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ zaprosiło delega- 
tów na ćwiczenia, które odbędą sie ze stosownem objuśnie- 
niem i przemówieniem, 9 października, a które szczególnie dla 
delegatów pedagogów z korzyścią będą połączone. Po tych 
świczeniuch udadzą się uezestmey Zjazdu do kasyna miejskiego, 
gdzie komilet urządza przyjęcie. W drugim dniu zjazdu od- 
będzie się w teatrze na dochód Kółek rolniczych uroczyste 
przedstawienie, na która komitet cały parter zakupuje dla 
włościan i kilka tylka miejsc sprzeda publiczności miejscowej. 

Wystawa dla Kółek rolniczych obejmować będzie: 1) 
straż pożarniczą i budownictwo, 2) maszyny i narzędzia rol- 
nicze, 3) przemysł i handel, 4) oświatę ludową. . 


Przemysł tkacki w kraju naszym, 


(Dokończenie) 

Towarzystwo tkackie w Glinianach, wychodzące z prze: 
konania, że kraj, liczący sześć milionów mieszkańców, z któ. 
rych bądź co bądź każdy nosi jakąś koszulę, jest tak zoa- 
cznym konsumentem (zużywaczem) tkanin, ża pora byłaby 
pomyśleć e zniżeniu olbrzymiej daniny, którą oplacamy sąsie= 
dnim krajom corocznie za ich przędzę, 
tna i perkule. Aby więe uwolnić się z tego baruczu, i nie 
wyrzucać na przyszłość pieniędzy za granicę, nalaży 


wszelkiemi siłami do podniesienia i wydoskonalania wyrobów 


krajowych do tego stopnia, by dorównały zagranicznym. To, 
co dotychczas się robiło, nie wystarcza ; zrobiło się jnź wiele 
ale i to zamało, trzeba dalej pracować w tym kierunko. Aby 
pracę poprowadzić naprzód, dyrekcya (zarząd) Towarzystwa 
tkackiego w Glinianael poruszyła myśl zwołania fachowej 
konferencyi (obrad) osób, które czynnie zajmują się sprawam 
tkactwa krajowego, dla porozumienia się co do najwłasciwszych 
środków, za pomocą których możnaby len lak ważny w na- 
szych stosunkael przemysł udoskonalić, wzmocnić i rozwinąć. 
W konferenegi tej wzięliby udział także członkowie krajo- 
wej „Komisyi dla spraw przemysłowych,“ Konfereneyę zaś 
rzeczoną zwołać ma Wydział krajowy. Dyrekcya Towarzystwa 
w Glinianach nie poprzestała na poruszeniu myśli zwołania 
konfereneyi, ale także zajęła się przedmiotami obrad, Pierwszą 
gromadą pytań, na które konfereneya powinna dostarczyć 
wyczerpujących odpowiedzi, stanowiłyby sprawy dałycząca 
udoskonalenia, jakości, czyli gatunków krajowych wyrobów 
tkackich, a więe w tę gromadę wchodziłyby pytania co do 


tudzież za gotowe płó- 
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wzorowych warsztatów tkackich, szkół, 
cieli i sposobu ich kształcenia. 

Druga stanowiłaby ważny punkt narad, a mianowicie 
chodziłoby o oznaczenie wzoru krosna, czyli warstatu tka- 
ekiego, poprawnej konstrukeyi (budowy), który możnaby uznać 
za odpowiedni do rozpowszechnienia w kraju naszym. Uży- 
wane za granicą wasztaty mają bowiem tę właściwość, iż są 
za wysokie, wymagują izby posiadającej 3—3:30 m. wyso- 
kości. Otóż takich warsztatów nasz wiejski tkacz nie jest 
wstanie używać, gdyż u nas nie ma domów włościańskich 
2 izbami przeszło na trzy metry wysokości, Jeżeli więc tkactwo 
nie ma przybrać u nas cechy fabrycznej, tylko ma mieć cechy 
przemyslu domowego, zajmującego cała osady i okolicę, w któ- 
rych włościanie i mieszczaństwo ad wieków trudnią się wyro- 
bem płótna, to koniecznie potrzeba wymyślić wzór wartsztatu 
niskiego, któryby posiadał zalety nowożytnego krosna pospie- 
sznego, a przytem mógł zmieścić się w zwykłej izbie mie- 
szkalnej, 

Trzecią gromadą pytnń stanowiłaby sprawa blichn (bie- 
lenia) i apretnry (wyrównywania wszelkich nierówności po- 
jedyńczych mitek) tkanin krajowego wyrobu, które obecnie, 
cheąc, aby miały powodzenie w handlu, muszę być posyłana 
do blicharni szłąskich. 

Czwartą gromadę pytań nasuwa sprawa handlowa, 
a mianowicia: a) Z których fabryk i pod jakiemi warunkami 
sprowadzać przędzę fabryczną do użytku tkaczy w Gaheyi? 
b) jak należałoby zorganizować wywóz przędziwa z naszego 
kraju w sposób korzystniejszy dlu wyrabiającego (rzemieślni- 
ków-tkaczy naszych), niż to dotąd się praktykuje? c) jak naj- 
korzystniej byłoby urządzić sprzedaż gotuwych wyrobów tkae- 
kich ? 

Narady znających te sprawy ludzi mogę mieć niezmierne 
korzyści dla eałego kraju, To zaś, co uradzą, Sejm poprze 
wszelkiemi siłami, a za lat kilka jedna gałęż przemysłu swoj- 
skiego tuk się rozwinąć może, że 3 lub 4 z owych 6 milio- 
nów zostanie w kraju i wzbogaci najuboższą naszę ludność. 


5, 


wędrownych nauczy- 


ZE ŚWIATA. 


Królestwo Polskie. 
Rząd moskiewski ehce zrujnować ludność przez utru- 
4 inienia kredytu, kazał pozamykać filie czyli oddziały zwinię 
tego już Banku polskiego. Istninły jeszcze takie filie we Wło- 
ławiu, Kielcach, Toinaszowie i Ozęstochowie. 

Fruneya. 

= W poprzednim numerze donieśliśmy, o wyniku głoso- 
wania i podaliśmy liczbę posłów 7 każdego stronnictwa. Z tych 
liczb można wyrozumieć, że Bulunżer już nie ma żadnej 
w kraju powagi i do władzy prawdopodobnie nigdy nie doj- 
dzie. Monarchistom przybyło głosów dużo, «ale większości 
w Izbie me będą mieli. Zagorzaleów i warchołów wejdzie do 
nby bardzo muło. Pokazuje się, że kraj chce spokoju i gwałto- 
wników nie wybrał, Największą liczbe wybrano umiarkowa- 
mych republikanów, to jest takieh przyjaciół Rzeczypospolitej, 
którzy są zadowoleni z tych urządzeń, jakie są, i zmian ża- 
dnych w konstytucyi nie pozwolą robie, 

O wystawie donoszą, że było przeszła 60.000 wystaw- 
ców. Dnia 29 z. m. rozdano nagrody. Ozółum było 903 wiel- 
kich nngród, 5.153 złotych medali, 9.690 srebrnych. 9,323 
bronzowych, 8.070 listów pochwalnych. 

Serbla. 

Pomimo woli Regencyi i ministerstwa królowa Natalia 
przyjechała do Belgradu. Dzień był świąteczny i pogoda, 
dlatego dużo ludzi było na ulicach, i ci wydawali okrzyki. 
Ale ani jednego duchownego, ani jednego urzędnika nie byla 
na pokaz nawet. Natalia ruszyła do cerkwi, drzwi zamknięte; 


pojechała do zamku królewskiego, drzwi zamkniętę, Zamia * 
szkała tedy u swej przyjaciółki. 
Wybory do sobrania odbyły się spokojnie. Zwyciężyli 


zwolennicy teraźniejszego rządu; są oni posądzani o zbyt 
wielką przyjaźń dla Moskwy. Nam się zdajo, że więcej udają 
tę przyjaźń, niż ją mają — a kto wie, czy te przyjaźń nie 
z rubla płynie. 
Król Milan wyjechał do Szwajcaryi, 
Niemcy. 

Już niby z pewnością car przybędzie między 10 a 1, 
do Berlinn. Jakby ma przywitanie cara niemieckie rządowa ga- 
zety ogłaszają następujące wiadomości: że w oslatatnich cza- 
sach zostały przeniesiona z Kaukazu do kijowskiego okręgu 
wojennego cztery pułki piechoty, sześć bateryj dział, dalej 
dywizya piechoty, składająca się z czterech pułków dragonów. 
i dwoch bateryj, wreszcie dwa pułki kozackie; że Moskale 
zamierzają znów zaciągnąć pożezkę 500 milionów; że po- 
cząwszy od Odesy, uż do Skellakladowa poczynili Moskale 
w 28 miejscowościach portowych takie zarządzenia, iż z każ- 
dego z nich można przybyć szybko z potrzebnym materynłem 
nad Dunaj i przeprawić się przez tę rzekę. Między okrętami, 
służącemi na razie do przewozu podróżnych i towarów, znaj- 
dują się także statki wojenne zaopatrzona w działa. 

Nakoniec rządowe czasupisma ogłaszają tajemne pismo 
generała Obruezewa, naczelnika sztabu gengralnego, złożona 
carowi. W tem piśmie generał Obruczew dowodzi, że wojnę 
z Niemcami trzeba jak najprędzej rozpocząć, bo im dłużej 
się przewlucze, tem Niemey będą moeniejsi i tem tru- 
śiniej będzie można je zwyciężyć, — Jakim sposobem to ta- 
jemne pismo dostało się do rąk Bismarka, trudna zrozumieć. 
Ogłoszenie go będzie dla cara bardzo nieprzyjemne, szeze- 
gólnie w chwili, gdy mn przybyć da Berlina. 

Armię niemiecką ma rząd powiększyć o 33.000 ludzi. 

Maskwn. 

Donosiliśmy niedawno, Że zniesiono władze powiatowa 
i gminne a oddano wszelką moe w ręce carskich urzędników. 
Jeszcze widać została jakaś okruszyna swobód autonomicznych, 
kiedy znów donoszą z Petersburga, że juź Rada państwa ob- 
raduje nad dalszem ograniczenie praw powiatów i gmin. Nie- 
długo nie będzie wolno oddychać bez pozwolenia rządu. 

Świat handlowy mocno jest zaniepokojony Wiadomo- 
ściami, że Rosya niebawem podniesie cło przywozowe od to- 
warów drewnianych, skórzanych, złotych, srebrnych, drutu, 
maszyn rolniczych, instrumentów, cyny, cynku, ołowiu, tos 
warów glimoianych, szklanych i furb — czyli; że nastąpi 
powszechne podwyższenia cła, gdyż od wielu przedmiotów 
już dwukrotnie poprzednio zostnło podniesione, Sprawozdania 
roczne kupieckie w Berlinie wyraża się bardzo ostro o postę: 
powaniu Roayi, bo to Niemcy te wyroby przywozili do Mo- 
skwy, a teraz clo sprzedaż im utrudni. Jest to wielka strata 
dla Niemiec, 

Tarcya. 

Wiadomu, że Rumelia połączyła się z Bułparyą bez po- 
zwolenie mocarstw. Wiadomo tukże, iż książę Ferdynand Ko- 
burski został wybrany księciem bułgarskim również bez po- 
zwolenia mocarstw. Dlatego dotąd żadne państwo nie uznała 
ani tego połączenia ani wyboru księcia Ferdynanda, Otóż rząd 
turecki, widząc, że w Bułgaryi panuje porządek, że książę 
Ferdynand jest przyjazny dla Turcyi, chciał sobie zupełnie 
zaskarbić życzliwość Bułgarów, i postanowił wyjednać od mo» 
carstyy, aby się zgodziły na uznania Ferdynanda księciem buł- 
garekim i aby zgodziły się na dawno już dokonane połączenie 
Rumelii z Bułgaryą. Ale poradzono rządowi tureckiemnu, żeby 
tej sprawy nie poruszał, bo Moskwa z tego skorzysta i niepo- 
koje wywoła. 

Pisano że sułtan nakazał zmiejszyć armię z 250,000 
ma 100,000 ludzi niby dla oszczędności. Tymczasem przychodzi 
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z Konstantynopola sprostowanie, ża Turcya ani myśli wojska 
zmniejszać, raczej stara się powiększyć. 
Rzym. 

Poseł moskiewski przybył znowu da Rzymu i dla tego 
rozeszła się pogłoska, że rokowania cara z Ojcem św. znowu 
się rozpoczną. Twierdzą nawet, że car zgodził się na to, żeby 
papież zamianował biskupów dla dyecezyj polskich, Ale tyle 
razy już to podawali za pewne, że zbyt temu wierzyć nie 
można, 

Anglin. 

Rządy angielski i turecki mają dokładne wiadomości, 
że w warsziatach okrętowych w Odessie, Sebnstopolu i Ba- 
tum buduję pospiesznie z rozkazu rządn moskiewskiego li- 
czne okręty przewozowa i torpedowe. Jakkolwiek rządy te 
zamiarów Rosyi nie podejrzewają, jednak musiały zwrócić 
Uwagę na to, że Konstantynopol wcale nie jest broniony ; 
każdy zamach od strony Czarnega morza, w przystani Bosforu, 
nie napotkułby za strony Turcyi na poważny opór. Okazało 
się właśnie, gdy szło o przewóz wojsk na Krelę, iż cała flota 

YE do wojennej służby, wa» Portaonie ma 
pieniędzy ami na gruntowną naprawę, ani na sprawienie no- 
wożytnych pancerników. Rząd angielski postanowił w skutek 
tego trzymać stale w pogotowiu okręty wojenne na stacyach 
najbliższych, ażeby każdego czasu mogły hyć użyte do obrony 
Konstantynopola. Rząd angielski zawiadomił o tem Portę, 
oświadczając, że Anglia na każde żądanie gotowa jest dostar- 
czyć okrętów wojennych dla obrony Konstantynopola. Nie 
jest to przymierze, lecz ofiarowanie pomocy, którą Porta 
z wdzięcznością przyjęła do wiadomości 0 tem ofiarowanin 
zostały mocarstwa powiadomione. 


Sprawy krajowe. 

Pomoc głodowa. Jak przewidzieliśmy, władze anto- 
nomiczne już zajmują się sprawą niedostatku, który grozi lu- 
dności wiejskiej. Potrzeba było przedewszystkiem zebrać wia- 
domości, gdzie był nieurodzaj, ile potrzeba, aby zapobiedz 
nędzy, skąd wziąć pieniądze i w końcu, jakiemi sposobami 
przynieść pomoc potrzebną, W dniu 23 z. m. odbyła się w Wy- 
dziale ksajowym wspólna narada delegatów Namiestnietwa 
i Wydziału krajowego przy udziale namiestnika hr. Bade- 
niegoi marszałka krajowego hr. Tarnowskiego. Celem tej na- 
rady była zastanowienie się nad okecnem położeniem lud- 
dości dotkniętej głodem wskutek tegorocznych nieurodzajów, 
oraz nad Środkami, jakichby użyć należało, ażeby klęskę tę 
uczynić jak najmniej dotkliwą. 

Okazało się, że na zasiewy ozime ijare, oraz na wyży- 
wienia do r. 1890 ludności, dotkniętej głodem wskutek nie- 
urodzajów i innemmi klęskami, potrzebaby była okoła sześciu 
milionów. Nie ulega jednak wątpliwości, że roboty publiczne 
prowadzone przez rząd i Wydział krajowy w,znacznej mierze 
dostarczą tej ludności zarobku, zatem sumn, z jaką należa- 
łoby przyjść tej ludności z pomocą, może być znnezme zmniej- 
szona. W następstwie tej narady Wydział krajowy odniósł się do 
Namiestnika z prośbą o wyjednanie u rządu kwoty 900.000 zł., 
jaka jest konieczna potrzeba, jeśli klęska nie ma przybrać prze- 
rażających rozmiarów. Z sumy tej należałoby zdaniem Wy- 
działu krajowego, rozdać 300.000 złr. tytułem bezawrotnych 
zapomóg, zaś 600.000 złr. wyznaczyć na bezprocentowe po- 
życzki, zwrotne w sześciu latach, licząc od r. 1891. 

Wydział krajowy również zażądał, aby ściągania podat- 
ków w r. 1890 nie przeprowadzana z eałą surowością, ale 
aby zezwałano na ratalne spłaty w latach następnych. 

Oprócz tego Wydział krajowy odnióst się da p. Namie- 
stnika o wstawienia się u rządu, aby wyjednał stosowną do- 
tacyę z funduszów państwowych na prowadzenie budowy dróg 
w tych okolicach naszego kraju, w których ludność narażona 


`W numerze 7 „Niedzieli“ obszernie przedstawiliśmy, jak wa 


jest na niedostatek i głód, a w dostarczonym jej tym sposo- 
bem zarobku znaleśćby mogła najwłuściwsze źródło ratunkowe, 

Wydział krajowy udzielać będzie również zasiłków na 
budowę irekonstrukcyę dróg powiatowych i gminnych w r. 1890. i 
przedewszystkiem powiatom dotkniętym tegorocznym nienro- 
dzajem, oczywista o ile Sejm uchwali na ten cel fundusze. 
Wydział krajowy wstawił do budżetu r. 1890 kwotę 210,000 zł. 
na bezzwrotne zasiłki dla dróg powiatowych i gminnych; 
20,000 złr. ra budowę i utrzymanie publicznych dojazdów: 
kolejowych, oraz 20,000 złr., jako ósmą ratę do funduszu po- 
życzkowego drogowego. Fundusz pożyczkowy na budowę dróg 
wynosić będzie w r. 1890 kwotę 170,000 złr.; wprawdzie 
wiele pożyczek zostało z tego funduszn udziełonych, mimo ta 
jednak w obecnym swym stanie może stać się pomocnym 
ludności dotkniętej nieurodzajem, 

Aby zaś wiedzieć, gdzie pomoce najbardziej jest potrze- 
bna, Wydział krajowy wystosował okólnik do Wydziałów tych 
powiatów, które dotknięte zostały najwięcej klęską nieurodza- 
jów, a mianowicie; Bochni, Borszezowa, Brzeżan, Brzozowa, 
Buczacza, Qzortkowa, Dobromila,- Gorlic, Gródka, Horodenki, 
Husiatyna, Jarosławia, Jaworowa, Kałosza, Kamionki sani 
łowej, Kolbuszowej, Kołomyi, Krakowa, Łańcuta, Lwowa, Nad- 
worny, Niska, Pilzna, Podhajee, Przemyśln, Rohatyna, Rudek, 
Rzeszowa, Skałatu, Śniatyna, Stanisławowa, Tarnopola, Tłu- 
macza, Wieliczki, Zaleszczyk, Zbaraża, Złoczowa, Żółkwi, Ży- 
daczowa. 

Powyższym wydziałom powiatowym polecił Wydział 
krajowy, aby najdalej do 15 października b. r. przedłożyły 
Wydziałowi krajowemu następujące wiadomości: 

1) Długość iszerokość budować się mającej drogi i e 
kaz gmin, przez które droga ma prowadzić. 

2) Przybliżony kosztorys projektownnych robót. 

3) Wykaz środków, które znajdują się na miejscu. 

4) Czy istnieją już opracowane jakie plany dróg, na 
podstawie których roboty powyższe mogłyby być wykonnne. 

5) Czy jest na miejscu dostateczna liczba inżynierów, 4 
do opracowania planu dróg tych, do ich wytyczenia na grun- 
cie i do czuwania nad należytem onych wykonaniem. 


6) Czy oprócz powyższych robót, zaprojektować się ma- 
cych, nie są jnż lub nie będą w r. b. prowadzone w odnośnym 
powiecie inne -roboty publiczne lub przedsiębiorstwa prywa- 
tne, które dostarczyć mogą również zarobku ludności, zagro- 
żonej głodem. 

Rada szkolna krajowa zamianowała stałymi nauczy- 
ciełami i nauczycielkami: Helenę Christównę w Marcinkowi 
cach, Eugenię Zajączkowską w Moszczeniey niżnej, Stefan 
Magdałównę w Biezyeach polskich. Kazimierza, 
w Łabowy, Jakóba Szmuta w Ozarnym Potoku. 

Ministerstwo skarbu zezwolilo nn utworzenia nast 
pujących nowych urzędów podatkowych w Galicyi : Mszana 
dolna, Stary Sącz, Wiśnicz, Kozowa, Bolechów, Manasterzy. 
ska, Dubiecko, Uhnów, Radziechów, Olesko, Gwoździec, Mo- 
sty wielkie; w ogóle więc 12. j 

Wydział krajowy postanowił przedłożyć jeszcze w bie- 
żącej sesyi sejmowej projekt ustawy o pisarzach gminnych. 


żną i konieczną jest potrzebą, żeby pisarze gminni byli urzę 
dnikami uczciwymi i wykształconymi. 


Nowiny z kraju. 

Jubileusz prae nauczycielskich. We wai Żarki 

w powiecie chrzanowskim, odbyła się 22. bm. jubileuszowa 
uroczystość 25-letniej pracy nauczycielskiej p. Ferdynanda 
Kłapy. W pięknie przystrojonej sali szkolnej i wobee licznie: 
zebranego grona nanezycieli i znajomych, przemówił najpier: 
drugi nauczyciel w Zarkach, p. Wilimek, podnosząc zasługi 
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3 jubilata, jako kierownika i nauczyciela, poczem w imieniu 
dzieci szkolnych chłopczyk i dziewczynka serdeczne wyrazili 
uczucia. Miłą niespodziankę następnie spruwił jubilatowi były 
jego uczeń, syn włościauine, obecnie uczeń gimnazyalay, p 
Hodur. W pięknej i wiele wzniosłych myśli zawierającej mo- 
wie podniósł on znacznie nauczyciela w ogóle, a szezególnia 
jako Polaka, nawiązując swoje myśli do osoby szan. jubilata, 
który jeszcze jako 17-letni młodzieniec w pamiętnym r. 1863 
pospieszył w szeregi walezących, ażeby nu ołtarzu ojczyzny 
złożyć także ofiarę z krwi swojej. Następnie wójt gminy Żarki 

w prostych lecz serdecznych słowach wyraził życzenia gminy, 

która kocha i powała swego i dzieci swoich przewodnika 

i wskazał na łączność, jaka istnieje w pomiemionej wsi między 

szkołą a ludem i jej naczelnikiem. Przemuwiali dalej; pan 

Nosalik, nauczyciel z Kwaczały, imieniem Kółka pedagogi- 
<znego bubiekiego, którego jubilat jest przewodniczącym, 

p. Mioduński, nauczycie] z Grómca, w imienin osób nieobe- 

enych, a wreszcie p. Zięba, nauczyciel kierujący z Ciężkowie 

w imieniu nauczycieli zamiejscowych. Uroczystość ta cała bę- 

dąca najlepszym dowodem, jak dalece p. Ferdynand Kłapa 
_ SWĄ gorliwą pracą i postępowaniem swem serca wszystkich 

zaskarbić sobie potrafił, zakończoną została wręczeniem pier- 
ścienia pamiątkowego jubilatowi, wszystkim eo do tej uroezy- 
stości się przyczynili, podziękował. 

Śpółka sześciu gospodarzy w Bilczy, w pow. bor- 
szczowskim, wydzierżawiła od ks. Leona Sapiehy młyny za 
8.500 zł. Arendarz dawał o 600 zł. więcej od spółki, ale 
książę opuścił jeszcze 300 zł. z ugodowej kwoty. 

Pożar. We wsi Kozara, w Robatyńskiem, wybuchł 12 
zm.-pożar w karczmie, który przy gwałtownym wietrze prze- 
niósł się na sąsiednie zagrody i mimo energicznego ratunku, 

' zniszczył prócz karczmy 14 zagród, przedstawiających wartość 
11.954 zł. Weterynarz Fried niosący pomoce przy gaszeniu 
Ognia, uratował życia włościaninowi, który mógł uledz udu- 

szeniu dymem. 

Nowa szkoła. Nader pocieszającym objawem jest oko- 
liczność, że niektóre gminy i obywatele, widzące niezbędną 
potrzebę oświaty, jako jedynego ślodka podniesienia ludu, nie 
cięgają się, stosunkowo nader znaczne i dobrowolne czynić 
ary na umieszczenie szkół w przyzwoitych budynkach. 
liasta Krukieniee liczące zaledwie 2.000 mieszkańców, cznjąa 
potrzebę budowy nowej szkoły, postanowiło za radą p. Jana 
Jatrzechowskiego, pełnomocnika obszaru dworskiego, wystawić 
sowny budynek, Obywatel ten, prawdziwy przyjaciel oświaty 
auczycielstwa, a znany ze swej dzielności, nie szczędząc 
udów, ani też pomocy pieniężnej (bo pierwszy dał 100 zł. 
ma budowę szkoły) doprowadził do tego, że w przeciągu sze- 
iu miesięcy stacqł w Krukienicach nader okazuły, wygodny 
m trwale murownny budynek szkolny, kosztem 4.500 zł. 
w którym znajdą umięszczenie dwie sale wykładowe i mie- 
zkanie kierownika szkały, 

Reprezentacya miasteczka Krukienie, nie mogąc w inny 
sposób wypłacić długu wdzięczności panu Ostrzechowskiemu, 
nadała mu obywatelstwo honorowe, 


. . D 
Opis warzelni soli 
w Bolechowie. + 
przez Janinę Sedlaczkó wnę. 

Każdy kraj ma bogactwa swoje, a mało jest ziem ta- 
kich, którymby Bóg odmówił darów swoich. 

Galicya choć powszechnie za kraj ubogi uważana, prze- 
cieź ani takim była, ani jest. 

Za czasów Rzeczypospolitej polskiej słynęła z bogactw, 
możności mieszkańców. Dość że wspomnimy takiego 
szezanina krakowskiego jak Wierzynek, który królów 
jebie hojnie podejmował, dość gdy powiemy o włościa- 


nach, eo żyli w dostatku i mieszczanach, u ktorych złota 
i srebra nie brak było. 

Czy dzisiaj nie mogłahy dojść ta kraina do podobnego 
jak dawniej stanu? Odpowiadamy, że nietylko może, ale niech 
Bobie wszyscy powiedzą: szusi! a każdy pojedyńczo niech 
się o to stara. Lecz jakimże sposobem? 

W Węgrzech powszechnie znanem jest bardzo mądre 
zdanie, które tu wypowiadamy za Węgrami, a mianowicie - 
„Trzy zasady są majpotrzebniejsze do pomyślności: trzeźwość, 
praca i umiarkowanie," 

Powtarzamy : trzeżwość, praca, umiarkowanie — oto Bpo- 
sób, którym można uczynić naród i kraj bogaty. Alboż to 
nasz kraj nieurodzajny? Albo nie ma bogactw kopalnych? 
Albo bezludny i ręki nie ma do pracy? 

Przeciwnie, wszystko przeciwnie, z 

I gleby urodzajnej dużo 1 kruszców nie bra i nasze 
źródła mineralne znane sę nietylko u nns, ala w calej 
Europie. Powszechnie znanerii miejscami kąpielowemi są : 
Krynica, Żegiestów, Rabka, Szczawnica, Iwonicz, Rymanów, 
Szkło, Luhień, Morszyn, Truskawier, Sassów i inne. 

W kopalnie afty i ziemie wosku jest Galicya za wszyst- 
kieh krajów nustryaeko-węgierskiej monarchii najbognisza ; 
powiaty: drohobycki, krośnieński, jasielski, gorlicki, kołamyj- 
ski, sanocki, liski i 1une, mają bardzo obficie naftę, gdzie tek 
są urządzone kopalnie; wosk ziemny znajduje się w Borysła- 
wiu, Tustanowicach, Dźwiniaczu i t. d, 

Kopalnie żelaza mamy, oprocz tego znajdują się ko- 
palnie eynku, ołowiu, siarki, glinki ogniotrwałej (w Rudnie, 
Mirowie i t. d) — a nakoniec wielką obfitość soli, 

W sól jest masz kraj najobficiej wyposnżony ze wszyst- 
kich krajów całej Europy. 

Wydobywają ją albo z ziemi jako sól kamienną, mniej 
lui więcej przeźroczystą, bezbarwną lub zabarwioną, albo 
jako ropę. t. j. wodę nasyconą sola. Kamienna twarda sób 
znajd w Wieliczce, Bochni i Siebuiku w największej 
ilości, — dalej w Kałuszu i Kosaowie. 

Sól z ropy wydostają także w Kossowie, Kałuszu, Ste- 
bniku (z więc są to miejsca, która mują oba rodzaja soli), 
oraz w Lmcku, Drohobyczu, Delatynie, Łanczynie, Dolinie 
i Bolechowie. 

Tę ostasnią zwiedziliśmy właśnie, więc ją opiszemy, aby 
dać wyobrażenie o sposobie wywarzania soli z ropy. 

(Dokończenie nastąpi). 


Dobre książlci. 

„Macierz polska* wydała znów wyborną książeczkę, 
która nosi tytuł: O chowie inwentarza, poradnik dla wio- 
ścian, napisał $. p. Doktor S. Kruszyński, za życia znuko= 
mity prufosor wyższej szkoły dublańskiej, Cena 16 rentów, 

Oto co uczony pisarz mówi, dla czego tę książeczkę 
napisał, przychylająe się do zaproszenia „Macierzy polskiej”, 

„W kraju naszym chów bydła zajmnje ważne miejsce, 
Włościunie, mieszkający przy kolei, widzą niemal codzień pa- 
ciągi naładowane wołami, nierogacizną. które ten żywy towar 
wywoża za granicę. Również i na jarmarkach końskich znajdą 
się zawsze zagraniczni kupcy, którzy zdaleka po nasze konie 
przyjeżdżają, Jest też i gdzie chować bydło, pnstwisk mamy 
dosyć, szczególnie w górach, która od południa ciągną się 
wzdłuż nuszego kraju. 

„Pomimo to, czyż nasi włościanie mają ze swego bydła 
należyty dorliód. czy przynosi im ano takie korzyści jak w są- 
siednich krajach ? Z pewnością, że nie, ho inaczej zamożność 
naszych włościan byłaby nierównie większa, amżeli ją dziń 
powszechnie widzimy. r 

„Nasze bydło jest-uędana; więc chociaż go wiele od naa 
obey ludzia kupują, to jednak mało za nie płacą. Kto sobie 
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lepszego konia wychowa, pięknego wieprzaka wypasie, ten 
z pewnością weżmie za niego i lepsze pieniądze. 

„Więc lenistwo, więe niedbalstwo sę przyczyną, że włoś- 
cianie: w naszym kraju nie mają z chowu bydła lepszego do- 
chodu. Nie chcą się od mądrych i doświadczonych ludzi nauczyć, 
jak po świecie w dobrych gospodarstwach bydło chowają 
i z tego powodu ponoszą niemałe straty. 

„Książka ta napisana dla tych włościan, ca radzi uczę 
śię pożytecznych rzeczy, aby się wydobyć z biedy, która 
z każdym rokiem coraz bardziej dokncza. Każdemu, który 
z czytania tej książki korzyść wyniesie, saņ sobie dopomoże 
i innym za dobry przykład służyć będzie, życzę serdecznie 
„Szczęść Boże“, 

Książeczka ta zawiera naukę o chowie bydła rogatego, 
koni roboczych, owiec i trzody chlewnej, 

Ze swej strony Komitet wydawnictwa dzsiełek ludowych 
ogłosi? książeczkę : Hodowla drobiu, napisał S. Wiśniewski, 
lustrator Kółek rolniczych. Oena 15 et. 

W cesarstwie niemieckiem ministerstwo rolnictwa napi- 
sało tak do posiadaczy małych grantów : „Ponieważ z powodu 
przeludnienia państwa niemieckiego, dochody z ziemi nia są 
wyałarczające, a 4 zebranych wiadomości widoć, że hodowla 


==arobin *rozumnie prowadzona, przyńtsi 10 razy większe zyski 


niż uprawa roli, ponieważ hodowla ta wymaga o wiele mniej 
rąk do pracy i nie naraża na tysiączne zawody, przeto mini- 
Bterstwa niemieckie radzi rolnikom a w szczególności mniej- 
szym posiadaczom gruntu, żeby się gorliwie zajęli hodowlą 
drobiu.” 

Do tych słów niemieckiego ministra rolnictwa mie po- 
trzebujemy nie dodawać. Książeczka zaś podaje wszystko, co 
naszej ludności wiejskiej potrzeba wiedzieć, aby doehady 
swoja przez hodowlę drobin powiększyć, 


KORESPONDENCYE „NIEDZIELE. 
Szanowna Redakeyo! 


Proszę o łaskawe umieszczenie w łamach swego tygo- 
dnika następującego mojego oświadczenia dla ogólnego dobra. 
Wiedząc, jak zbawiennemi są spółki wyrobów krajowych 
tak dla kupujących jak i dla wyrabiających, udawałem się 
z zakupnem kilkakrotnie do Towarzystwa tknekiega w Korczy- 
nie. Byliśmy zdziwienijna widok tak pięknej istotnie i taniej bie- 
Jizny, którą w większej ilości dla mej córki na wyprawę spro- 
wadziłem. Pragnąc, aby pochwały moje nie zostały tylko w ma- 
łem mem kółku, polecam szezególnie moim kolegom, którym 
sprawienie każdej niema] garderoby sprawia wiele trudności, 
aby się udawali do naszych spółek tj. do źródła naszych wyro- 
bów, a nie kupowali, jak niesie przysłowie: u gęsi owsa. 
Szczęść Boże zacnym usiłowaniem dla dobra krajn, 
Jan Mąlicki. 
kierownik szkoły i c. k. poczmistrz 
w Śmiąluikach góruych, 


Rozmaitości. 


Chińczycy są nadzwyczaj pracowitym narodem. Aby za- 
pobiedz głodowi z powodn przeludnienia kraju, w ostatnich Ja- 
tach zakładają oni na rzekach i jeziorach pływające pola, na 
których uprawiają ryż. Dzieje się to w ten sposób, że zbijają 
tratwy z drzewa bambusowego, na którą naprzód nakładają 
słomę, potem zaś na kilka cali ziemi i mału wydobytego z dna 
jeziora, lub rzekł. Tratwa przymocowana jest przy brzegu i czy 
to jest ausza, czy wilgoć, ryż rodzi się doskonale. W taki epo- 
Bób uprawiany ryż dojrzewa w przeciągu dni 60 do 100. 
W wien miejscach w Chinach w podobny sposób urządzone są 
także i ogrody. U uas w krajo skarżymy sie ciągle na biedę, 
a jak wiele zlemi odłogiem leży Ala do jej uprawy potrzeba 
wytrwałości i energii, a tych nam brak- 
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Obeenie w Paryżn wychodzi 1573 rozmaitych czasopiam 
Najznakomitsze z nich są: 55 politycznych wielkich i 35 mnlaj- 
szych rozmiarów. Naukowych fachowych 65. Dla wyścigów 24, 
"Teatralnych 22, Dla sztuk pięknych 26. Dla handln i prze- 
mysłun 90. Prawnych 78. Medycznych 120 idla mudy 80. Obraz: 
kowych pism wychodzi w Paryżu 75. 

Pnszcza białowiezska. Piszą z Grodna, iż dzięki nowemu 
zarządzającemu pnazczą białowiezską, p. Andrejewskiemn, wy- 
mierające w owej puszczy resztki okała 200 żubrów mogą być 
ocalona 0d ostatecznej zagłady. Przed p. Andrejewskim w pu- 
szczy kwitły wszełkiego rodzaja nadużycia i kłnsownictwo, tak 
że w podobnych warunkach znakomita pnszcza w niudalukiej 
przyszłości pozoatałaby bez żubrów. Teraz do rzeczy zabrano 
się inaczej i żubr znajduje się pod rzeczywistą opieką, 

Frzy tej sposobności nadmieniamy, że żubry tylko istnieją, 
w puszezy białowiezskiej. Dawniej byłe one pono i na Kanka- 
zie — dziś jaż ich tam niema. 

Ludność Królestwa Polskiego z początkiem r, b. 
składało: męszczyzn 4.049.823 i kobiet 4,205.088, rzyli ogółem 
8,255.088 mieszkańców. Že zań z początkiem r. 1887 ludność 
ta wynesiła 8,104.380, zatem w ciągu rokn zeszłego powiększyła 
się o 150 708. 

Stary osioł. Godzina druga w nocy. Stary służący Jan, 
czekając na swego pana, usnął przy kominie. Tymczasem nad- 
chodzi pan, widzi, że ałużący spi, więc go nie budzi, ale po- 
ciubu idzie dhak do sypialni i kladzie  Biqdo łóżka, W kilka 
minot potem otwiera Jan oczy, przeciąg” się, zlewa, patrzy 
na zegarek i mówi: 

— No, czy ten stary osioł wcale dziś nia wróci 9 

Nagle odpowiada mn głos z alkierza: | 

— Janie, możesz iść spać, bo stary osioł już jest w łóżku ! 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 
| Nazwa zboża | 5 Lwów } 


áw Jaranław Tarnapol 


Za rubla ros, jakiego srebrnego „płacą 1 złr. 30 et. 
» » _ papierowego . . „ 1 „ 2 , 
„ markę niemiecką . » + + 2 2 1 n — m Din 


Officyum 
czyli Powinność chrześcijan, 
znana książka do modlenia, ułożona przez 
br. Mikołaja Szajnę 
z zakonu 00. Karmelitów, wyszła w ponawnem wydaniu w taj sarhaj co 


dawniej objętości, — Cena egzemplarza 1 złr, — Do nabycih u autora 
w Bąsindowicaeh p. Feleztyn. 3—3 


ZĘ 


Sukna 
czysto wełniane, zwane łańcuckie, 
| | na bundy, kurtki myśliwskie itp. 


A grube koce z czystej wełny owczej jako derki 
na konie i do nakrycia od 180 ctm długości. 


w cenie od z4r, 1 90 do 7 zł. 
poleca 


Dyrekoya Towarzystwa dla handlu skór, sukna i wyrobów taki, 


w Hiańicucie. 4—10 | 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor JAN AMBORSKI, 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego. 


